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Strój ćwiczebny
dla żeńskich oddziałów sokolich.

Strój ćwiczebny składa się z bluzki i szarawarków 
w rodzaju spódniczki, uszyty z granatowego szewiotu. 
Bluzka krojem, jak  wzór wskazuje, przy szyi w kwadrat 
wycięta, wykończona plisą z tego samego materyału, za­
pięta z przodu pod kontrafałdom. W pasie 6 cm. wyrzu­
cona, zebrana w pasek 5 cm. szeroki, Rękawy mają trzy 
ćwierci długości ręki, również plisą zakończone, wygodne 
aby nie tamowały ruchów.

Szarawarki z podwyższonym paskiem na gurcie przy­
pina się do paska bluzki.

Uzupełniają strój czarne pończochy i meszty gim­
nastyczne.

Uchwalono na posiedzeniu W ydziału Związku pol­
skich gimnastycznych towarzystw sokolich dnia 11-go 
czerwca 1914 r.

Przewodnictwo Związku.

U Z Ę Ś Ć  Z W Y K Ł A .

Sokole prace wakacyjne.
Sokolstwo polskie od szeregu już lat korzysta 

z chwil wolnych od zajęć zawodowych w czasie wakacyi, 
by pogłębić prace sokole, związać i skupić swoich pra­
cowników. Służą do tego celu kursy wakacyjne i obozy, 
pomiędzy którymi na pierwszym miejscu postawić należy 
kursy związkowe w Skolem.

Jak  corocznie, będzie roku bieżącego urządzony 
związkowy obóz w Skolem, obejmujący:

1. kurs gimnastyczno-wojskowy,
2. kurs instruktorski skautowy,
3. kurs dla zastępowych skautowych.
W  program zajęć i wiadomości podawanych na 

kursie gimnastycznym wchodzi zaznajomienie się uczest­

ników w sposób możliwie najtreściwszy z zasadami wy­
chowania fizycznego jako podstawowej pracy, o którą się 
oprzeć musi ruch harcerski jak  i militaryzm polski, 
a więc gimnastyka systematyczna i stosowana wedle 
systemu Linga, gry i zabawy, ćwiczenia t. zw. sportowe, 
w które wchodzi nauka pływania, zasady szermierki na 
szable i bagnety itp., dalej zasady anatomii fizyologii, 
hygieny i ratownictwa.

Prócz tego pi ogram obejmie całokształt wiadomości 
wojskowych, by uczestników kursu przygotować do kie­
rowania względnie współdziałania w wychowaniu woj- 
skowem członków gniazd sokolich, nadto podane będą 
ogólne wiadomości potrzebne do kierowania pracami skau­
towymi w gnieździe.

Główny nacisk w tym roku będzie położony na 
wyszkolenie instruktorów skautowych. Szybko rozwijający 
się ruch harcerski wymaga wielu dzielnych pracowników, 
a wyszkolenie nie jest łatwem ze względu na wysoki 
poziom ogólny naszego harcerstwa i wielkie wymagania, 
jakie społeczeństwo stawiać masi względem kierowników 
skautingu.

Zadaniem kursu je s t: 1. wskazanie zasad prze­
wodnich (ideowych), wychowawczych i organizacyjnych 
w pracy skautowej, 2. wytworzenie wzorowego pożycia 
skautowego dla podania najlepszego objaśnienia istoty 
ducha harcerskiego prócz stworzenia żywego przykładu 
na tle życia obozowego, 3. wyszkolenie techniczne, 4. za­
chęcenie do dalszej pracy sokolej i skautowej nad mło­
dzieżą w skautingu, 5. zjednoczenie i ujednostajnienie 
pracy skautowej w Polsce.

Oprócz wiadomości ściśle skautowych obejmie pro­
gram kursu instruktorskiego wiadomości wojskowe w za­
kresie potrzebnym dla instruktorów skautowych, oraz 
gimnastykę sokolą.

Koszta kursu wynoszą 2 K. 20 h. na dobę.
Kurs potrwa od 10 do 24 sierpnia (włączając już 

tydzień wstępny i dodatkowy).
Obok kursu instruktorskiego tworzy się obóz skau­

towy dla młodzieży z programem pracy obejmującym 
wyszkolenie na zastępowych skautowych.

Do obozu przyjmowani być mogą tylko chłopcy 
starsi od 14. roku życia, należący do drużyn skautowych.
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Związkową także in ty tueyą  je s t kolonia skautowa 
w Pustom ytacli. H ojny dar p. Z. Lewakowskiego umo­
żliwi 60 chłopcom ze sfer mniej zamożnych przepędzenie 
wakacyi zdrowo i pożytecznie. Koszt 1 K. 50 h. dziennie, 
dla mniej zamożnych zniżki aż do 80 groszy, a 10 miejsc 
zupełnie bezpłatnych.

Kolonia zostanie otw artą w dniu 5. lipca, a potrwa 
do końca sierpnia; skauci pragnący przepędzić tylko 1 
miesiąc na kolonii mają to oznajmić przy zgłoszeniu.

Zgłoszenia przyjmuje inspektorat lwowskich drużyn 
skautowych, Lwów, Zimorowicza 8.

Oprócz tych kursów i kolonii urządzonych przez 
Związek sokoli cały szereg drużyn „własnym przemysłem11 
s tara  się o własne kolonie stsłe  lub też wędrownymi obo­
zami przebiegając kraj szuka wrażeń i wyówiki harcer­
skiej, Jako dowód zrozumienia tego, źe po całorocznym 
trudzie przedewszystkiem  wypoczynek należy się mło­
dzieży, L że nie wolno jej zbyt pohopnie na tru d y  nara 
źać, niech służy fakt, źe tylko bardzo niewiele drużyn 
zorganizowało obozy robocze.

Z dotąd zgłoszonych stałych i wędrownych obozów 
wymienić nal ży następujące:

1. I. W adow icka: obóz s ta ły  w Kwaczale," powiat 
chrzanowski, od 6. lipca do 16. lipca.

2. I .  Orłowska dr. Sk. obóz wędrowny z Jeleśni, 
Babia Góra, górna Orawa, T atry , Spiż, P ieniny do N. 
Targu. Od 7. lipca — 18 dni — koszta (bez kolei) po 
jednej koronie dziennie.

8. I. Lw. Dr. Sk. wędrowny obóz skautowy w K ro­
ścienku pod Chyrowem od 1. do 21. lipca; koszta 40 K.

4. I. Lw. Dr. Sk. wędrowny obóz sk. z Krościenka 
do Zakopanego od 22— 31. lipca; koszta 25 K.

5. I I ,  i V. Lw. wędrowny obóz z Rymanowa przez 
Zakopane do Krakowa od 1 — 81. sierpnia koszta 60 K.

6. X II . i X III . Lw. sta ły  obóz w Podleśniowie od 
10. lipca do 25. sierpnia, koszta 60 K. Kierownictwo 
obozu ofiarowuje skautom wędrownym kilkudniowy przy­
tułek,

7. Sokół „Sanok". Obóz s ta ły  skautow y w Olchow- 
cach pod Sanokiem od 15. lipca do 15. sierpnia, koszta 
2 K. dziennie. Zgłoszenia do W ydziału  „Sokoła" w Sa­
noku.

8. X I. Lw. obóz wędrowny drogą R ytro  - Czarny 
Dunajec.

9. S ta ły  obóz w Czerwonogrodzie, koszta l  korona 
dziennie; zgłoszenia do naczelnika Sokoła dha W. Sko­
powskiego w Zaleszczykach.

Oprócz tego szereg drużyn urządza krótsze i dłuższe 
wycieczki.

Ż -ński kurs skautowy w Skolem odbędzie się w cza 
sie od 10. lipca do 2. sierpnia.

K urs będzie zorganizowany jako wzorowa drużyna 
pod kierownictwem drużynowej, która równocześnie pełni 
obowiązki kierowniczki kursu. Pracę na kursie stanowić 
będą: wykłady, repetitoria, pogadanki zastępów i d ru ­
żyny, ćwiczenia gim nastyczne i skautowe, g ry  i zabawy, 
układanie programów, oraz samodzielne przeprowadzenie 
ćwiczeń i pogadanek. W  niedzielę odbędą się dłuższe 
wycieczki.

Ż ńska kolonia skautowa w Berezowie niżnym w do 
mu ludowym T. S. L  odbędzie się w czasie od 2— 31. 
lipca, O płata wynosi 45 koron.

Kierownictwo ogólne kursów w Skolem spoczywa 
w ręku druha naczelnika Związkowego, Dra Kazimierza 
W yrzykowskiego.

Kolonie i obozy poza Skolem będą lustrowane przez 
członków naczelnictwa skautowego i lekarzy.

Sprawy Związku sokolego.
P o s i e d z e n i e  w y d z i a ł u  dnia 10. czerwca b r . ; 

początek o godz, 7 wieczorem. Obecni druhowie: prezes 
Fiszer, Biega, Czarnik, F lis, Krobicki, Missoria, Osiadacz, 
Panek, Podlewski, Przepiliński, Rowiński, Świątkiewicz, 
Tarnawski, Turski, W allek. Usprawiedliwili nieobecność 
dhowie: Krogulski, Dziędzielewicz, Dziekoński, W yrzy­
kowski. Obecny jest także druh dr. S tarzyński Teofil, 
prezes związku amerykańskiego.

Protokół z poprzedniego poaiedzen>a przyjęto do wia­
domości.

Zatwierdzono uchwały Przewodnictwa w przyjęciu 
gniazd i przydzieleniu ich do okręgów a to w Milówce 
i Pisarzowicach do okręgu I , w Bobowie do I I  a w S ta­
rem Siole do V

Dh. prezes zdał sprawę z konferencyi zwołanej przez 
p, marszałka kraju, a z inicyatyw y niejakiego M niszka 
w celu zawiązania krajowego związku stow arzyszeń pie- 
lęgnujących wychowanie fizyczne m łodzieży; związek ten 
m iałby należeć do centralnego związku państwowego we 
W iedniu. Konferencyę tę na razie po pewnej dyskusyi 
odroczono bez rezultatu . Sprawozdanie w ydział przyjął 
zatwierdzająco do wiadomości. Po dyskusyi w której brali 
udział Czernik, Rowiński, Missona, Panek. P rzy  tej spo­
sobności omawiano osta tn i okólnik związkowej komendy 
skautowej odnoszący się do udziału młodzieży skautowej 
w ćwiczeniach polowych sokolich. W yrażono przekonanie, 
źe w pewnych wypadkach można zrobić w yjątek od po­
stawionej w okólniku zasady jedynie dla młodzieży doj­
rzalszej i fizycznie odpowiednio rozw iniętej. Stwierdzono 
też mylność poglądu, jakoby skauting  nie był ściśle zwą- 
zany ze sokołem i wym agał większych zacieśnień. Jeżeli 
w poszczególnych w ypadkach by tak  było, to winę po­
noszą w ydziały tych towarzyst.

Dh Prezes zdał sprawę z r o z d z i a ł u  z a p o m o g i  
głodowej nadesłanej przez Polaków z Ameryki. Od 31/12 
1913 do 19/5 1914 nadesłano: Związek sokołów polskich 
73-500 kor., Unia polska z Boffallo 1000 kor., W incenty 
Domański z Filadelfii 3500 kor , (pozostałość z funduszu 
grunwaldzkiego), T . D łużyński z C lerland imieniem tow. 
Kazimierza W ielkiego 120 kor., Związek sokołów polskich 
w państwie niemieckim 601 K. 73 h, Dziennik narodowy 
w Chicago 1000 kor., chwilowa lokacya w kasie oszczę­
dności 489 K. 62 h. Razem 80 211 K. 35 h.

W  49 powiatach dotkniętych klęskami zeszłorocznemi 
a 477 gminach dano dotychczas zapomogi 4826 rodzinom 
liczącym 2399 głów. Akcya nie nie skończona jeszcze, 
ale ma się już ku końcowi. Rozdawnictwem zapomóg już 
to w gotowiźmie już w naturaliach zajmywali się sokoli. 
Sprawozdanie przyjęto do wiadomości a druhowi prezesowi, 
który osobiście sprawę prowadził wyrażono podziękowanie.

Druh skarbnik przedstawia stan kasowy i prelim i­
narz na rok 1914. Stan kasy z dn. 8. czerwca b. r. wy­
nosił 957-54 K. Do 1. kw ietnia b. r, powinny były  w pły­
nąć wkładki bieżące i zaległe w kwocie 37-190 K. na 
to wpłaciło 45 gniazd kwotę 4-377 K. Stan ten nie 
moż dalej istn ieć; g n :azda zupełnie nie są wrażliwe na 
urgensy skarbnika, a nie rzadkie są usprawiedliwienia, 
iż nie mogą posłać wkładek, bo zbierają na dom. Wobec 
tego uchw alił w ydział wysełać bezzwłnezn-e do gniazd 
lustracye na koszt grnazd i przy lustracyi ściągać zale­
głości. W szystkie takie kroki doraźne mają być ogłoszone 
w „Przew odniku". Z legfość za rok 1913 wynoszą: okręg 
I  1521-91 K (18 gniazd), okręg I I  277 K  (4 gn.), okręg 
I I I  657 70 K  (7 gn.'), ok. IV  1424 K (6 gn.), ok. V 
466 K (15 gn.), ck. V I 1344 K (8 gn.), ok, V II 2499 K 
(17 gn.). Zobowiązania związku wynoszą 11-333 K. P re­
liminarz na rok 1914 wynoszący w rozchodach i docho­
dach 51-157 K, przyjęto do zatwierdzającej wiadomości.

Dh prezes przedstaw ił sprawę p r z y n a l e ż n o ś c i  
związku naszego do Z w i ą z k u  S o k o l s t w a  S ł o w i a ń -



s k i e g  o w sposób .jak to uczynii na Przewodnictwie 
(patrz Przewodnik z czerwca b. r. sprawozdanie z posie­
dzeń Przewodnictwa). W ydział jednogłośnie solidaryzował 
się ze stanowiskiem prezesa zajętem na posiedzeniu wy- 
dziaiu związku sokolstwa słowiańskiego i uchwalił wnio­
sek Przewodnictwa na zjazd delegatów do w ystąpienia 
z tego związku

R eferent Przewodnictwa przedstaw ia wnioski o t e ­
g o r o c z n y c h  k u r s a c h :  W  Skolem czterotygodniowy 
kurs dla obecnych instruktorów  skautowych i tych dru­
hów, którzy w roku przyszłym  pełnić będą obowiązki 
instroktorów  (starsza młodzież, w obecnym roku u osób 
bardziej doświadczonych) obok tego tydzień w stępny dla 
tych, którzy za skautingiem  niezupełnie są  obznajomieni
1 tydzień dodatkowy poświęcony uzupełnieniu wiadomości 
w celu pełnego wyszkolenia instrutorów  (szczególniejszy 
nacisk będz:e położyny na wiadomości wojskowe). Obok 
kursu  dla potrzeb jego otw arty będzie obóz (kolonia) skautowy 
z kursem dla zastępowych skautow ych. U czestnicy płacą 
dwie korony 20 h. dziennie.

K urs gim nastyczny ogólny, czterotygodniowy, o progra­
mie dotychczasowym, nieco ścieśnionym. Uczestnicy płacą
2 kor. 50 hal. dziennie.

K urs wojskowy projektowano także w Skolem. Z po­
wodu trudności projektuje się dwa kursy  tygodniowe — 
w dwu stronach Galicyi — informacyje, dla komendantów 
diużyn, w celu pouczania ich jak  w jesieni roboty prowadzić 
w S. D. S.

Po dyskusyi, w której uczestn iczy li: druhowie Świąt- 
kiewicz, Turski, Panek, Szaynowski, Rowiński, Podlewski, 
Missona, Czarnik, a w której podnoszono, czy nie zanie­
chać w roku bież. kursu  gimnastycznego i żądano nacisku 
na okręgi, aby urządzały kursy  podoficerskie u c h w a ­
l o n o ,  źe kurs skautow y bezwarunkowo ma się odbyć 
wedle przedłożonego projektu, kurs gim nastyczny o ile 
będzie należycie obesłany, kurs wojskowy oficerski na 
wniosek I  okręgu w Krakowie za subw encyą kasy związ­
kowej (według umowy z okręgiem I), a obok tego w sie­
dzibie jednego ze wschodnich okręgów kurs informacyjny.

P rzy  tej dyskusyi załatwiono kw estyę egzaminów 
oficerskich które po tegorocznym kursie mają być sk ła­
dane n a s t ę p u j ą c ą  u c h w a ł ą :  P rzy  egzaminie soko­
lim oficerskim tegorocznym z przedmiotów ściśle wojsko­
wych ma się wpisać w protokół n o ty ; patenty ofi­
cerskie zostaną wydane kandydatom  po uzupełnieniu wia­
domości w zakresie ogólnym z działu gimnastycznego 
i skatowego i zdaniu z nich egzaminu. W  tym  celu ma się 
urządzić kurs w edług program u wygotowanego przez od­
powiednie czynniki.

Również rozstrzygnięto kwestyę przynależności orga­
nizacyjnej instruktorów  skautowych, wywołującą zamiesza­
nie uchwałą następującą: Żaden instruk to r skautowy
pełniący obowiązki skautowe nie może podlegać komendzie 
innej organizacyi m ilitarnej i być w niej czynnym. Pod­
lega zatem tylko głównej komendzie skautowej. Na pod­
staw ie dawnych postanowień musi być sokołem; O ile 
należy do S. D. S. ma mieć z komend S. D - S. urlop na 
czas pełnienia stałej służby skautowej.

Po referacie o stosunku do innych organizacyi od­
roczono dyskusyę nad tym  punktem o godz. 3 w nocy 
do dnia następnego.

O godzinie 10 rano dnia 11. czerwca rozpoczęła 
obrady k o m i s y a  s t a t u t o w a .

O becni: Prezes Fiszer, Biega. Borowiec, Czarnik, 
Dziekoński, Flis, Geratman, Haller, Ig lick i, K apałka, Kro- 
bicki, Missona, Osiadacz, Panek, Podlewski, Przepiliński, 
Rowiński, Świątkiewicz, Szaynowski, Tarnawski, T urski, 
W alłek, W ierzyński, W olański, W yrzykowski. Przewodni­
czyli wiceprezesi Czarnik i T urski referował projekt s ta ­
tu tu  prezes Fiszer.

W  dyskusyi ogólnej dh H aller w tonie podrażnio­
nym uznał ^.o jek t nie do przyjęcia. Po odpowiedziach dha

Rowińskiego, Szaynowskiego, B iegi, Krobickiego, W ie­
rzyńskiego i referenta przystąpiono do dyskusyi szczegó­
łowej na podstawie projektu.

Przy  § 1. wywołała d ługą dyskusyę nazwa towa­
rzystw a. W iększość zatrzym ała nazwę dotychczasową, 
miejszość żądająca nazw y „Polski Sokół" zastrzegła sobie 
głos na zjazd delegatów.

§ 3. doznał drobnej zmiany sty listycznej.
§§ 4. i 5. „Zadania tow arzystw a i środki" wywołał 

przewlekłą dyskusyę i wiele wniosków. W reszcie uchwa­
lono § 4 w nowem brzmieniu a § 5 w edług przestylizo- 
wania dha W ierzyńskiego.

§ 6. 7 i 8 pozostały bez zmiany. § 9. 10 i 11 
doznały pewnych zmian sty listycznych i przestaw ień 
ustępów.

Gdy o godzinie 2-ej w południe znikła nadzieja za­
łatw ienia całego s ta tu tu , odroczyła się komisya do 5. lipca 
(część druhów, nienaleźących do wydziału, dyskutowała 
dalej s ta tu t)  a na czw artą w południe zwołano dalszy 
ciąg posiedzenia wydziału.

Przeprowadzo obszerną dyskusyę nad referatem o sto­
sunkach do innych organizacyi po której uchwalono: od­
powiedzieć na odnośne pismo „drużyn Bartoszow ych1* 
w sposób następujący: 1. Sokolstwo gotowe je s t wejść 
w porozomienie z innemi organizacyam i wojskowemi na 
podstawie następujących zasad: pod względem formalnym 
upoważniony je s t do prowadzenia pertraktacyi komitet 
z trzech, w ybrany z pośród miejscowych członków wy­
działu związku z prezesem lub jego zastępcą na czele; 
pod względem merytorycznym pertraktacye mają iść 
w kierunku a) ujednostajnienia rozkazownictwa i wojsko­
wego słownictwa, b) stworzenia wspólnego komitetu, któ­
ryby się zajmował wspólnemi wydawnictwami techniez- 
nemi, co nie wyklucza prawa w łasnych wydawnictw, c) 
odbywania wspólnych ćwiczeń, d) unormowanie stosunków 
towarzyskich (oddawanie czci jednostkom i oddziałom, e) 
nie prowadzenia ag itacy i wśród szeregów drużyn i skautów, 
nieprsyjmowania wykluczonych, f) ujednostajnienie wy­
mogów dla szarż.

2. Porozumienie ma nastąp ić  pomiędzy władzami 
organizacyjnem i.

3. Przewodnictwo związku odniesie się do rady na­
czelnej „drużyn Bartoszowych" o wspólne zaproszenie 
innych organizacyi wojskowych do wspólnego porozu­
mienia.

O ile „drużyny Bartoszowe11 na propozycyę tę  się 
nie zgodzą, należy samodzielnie zaproszenie takie wraz 
z programem konferencyi wysłać i ewentualne rokowania 
przeprowadzić.

Na zlot sokolstwa słoweńskie w Lublanie uchwalono 
w ysłać delegaoyę.

P ro jek t nowych agrafek do czapek i kapeluszy 
(w miejsce dotychczasowych, m&teryalnych, metalowe z tłem 
emaliowanem) uchwalono i polecono Przewodnictwu za­
warcie umowy o sztancę itp. i ułożenie regulam inu dla 
tych odznak.

Również przyjęto wzór stroju ćwiczebnego dla pań, 
którego opis i rysunek znajduje się w Przewodniku.

W skutek potrzeby rozdziału prac w Przewodnictwie 
ustąp ił druh Czarnik z wiceprezesury —  za co mu wy­
rażono uznanie — a wiceprezesem drugim  wybrano dha 
W yrzykowskiego i powierzono mu w zastępstw ie dha pre­
zesa kierownictwo komendy związkowej, m ianując go z a ­
razem komendantem związkowym jak  niemniej kierownictwo 
komitetu technicznego sokolego; dwoma dalszymi człon­
kami komendy Zw. wybrano druhów Biegę i Panka.

Uchwalono znieść dotychczasowe odznaki w ydzia­
łowych związku, a wprowadzić odznaki: „delegat zw iązku11, 
„delegat okręgu" w razie gdy  taki delegat spełnia fun- 
kcye delegackie.
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W skutek żądania gniazda w Cieszynie, aby gniazda, 
które niezapłaciły jeszcze datku po koronie od członka 
na gniazda kresowe, uchwalonego na zjeździe w Przemyślu 
w r. 1909, uchwalono przyjść na zjazd delegatów z wnio­
skiem odpowiednim.

Posiedzenie zamknięto o godz, S I 5 wieczorem.

Ttnydziestolecie Sokoła I. w S ta n is ła w ie .
Obchód 80-lecia odbył się ściśle w edług programu. 

Przybyw szy na plac ćwiczeń na „Dąbrowie11 w towa­
rzystw ie przydzielonego do mego boku druha Niebie- 
szczańskiedo koło godziny 5 rano zastałem już wszystkich 
druhów i skautów przy robocie. W edług złożonego mi 
raportu było w pracy 450 sokołów i 150 skautów. S ta r­
szyzna : d. Dziekoński, prezes Okręgu, d. Świątkiewicz, 
d. Koszykowski, in str . okręgowy, d. Zawadzki, adjutant, 
d. H aszew ski i d. Dziubiński, hufcowy skautow y z adju- 
tantem  — na koniach. Tak samo 2 delegatów drużyn 
strzeleckich. Trzeci posługiw ał się kołem. D elegat Związku 
strzeleckiego pieszo. Nazwisk pp. delegatów podać nie 
mogę, ponieważ nie by li mi przedstawieni.

Ćwiczenia polowe ułożył i  przeprowadził d. Koszy­
kowski. R zęsisty  deszcz nie spowodował w nich żadnej 
przerwy. W  keńcowem omówieniu ćwiczeń podniół d. Ko­
szykowski k ilka u s te re k ; zresztą z dłużzzego przemówienia 
jego, bardzo pouczającego, nabrałem  przekonanie, źe ćw i­
czenia w ypadły zadawalająco.

Między godziną 7. a 8. rano odbył się odpoczynek, 
poezem po defiladzie przed reprezentantem  Związku na 
„Dąbrowieu przy muzyce kolejowej ruszono do Sokoła po 
sztandar. W  defiladzie i w pochodzie uczestniczyło siedmiu 
członków zawiązującego się oddziału konnego, k tóry  w y­
ekwipowany jest na wzór oddziału Sokoła-Macierzy. Z wy­
jątk iem  starszyzny  i oddziałów san itarnych  pod kierunkiem  
prezesa stanisławowskiego d. dra Olpińskiego, wszyscy 
z karabinam i. Przew ażał strój połowy.

Ze Sokoła przybył pochód na boisko przy ul. Kazi­
mierzowskiej na gran icy  wsi Krechowic. N abyte od gminy 
za 7000 k. s tare  cegielnisko uporządkowano wielkim kosztem 
pod kierunkiem d. Szporka bardzo ładnie i celowo. Samo 
boisko ćwiczebne pomieści 2000 druhów. Zamierzone jest 
urządzenia tennisówki, ujeżdżalni krytej i otw artej. W y­
budowano już pawilon sta ły  i szatnie. Studnia na miejscu.

Tam odprawił cichą mszę św. ks. katech. Tarano­
wi cz. Śpiewał chór Szopena. Gminę reprezentował wice­
burm istrz p. Sobota, Z drużyn strzeleckich przybył oddział 
liczący 27 członków. S traż ogniowa ochotnicza staw iła  
się w komplecie. B yły  także delegacye stowarzyszeń prze­
mysłowych z chorągwiami. Uczestnicy zlotu — Sokoły 
i Skauty  w pełnej liczbie raportowej. P rzyby ły  skautki 
miejscowe, kołomyjskie i bukowińskie. Publiczności nie 
wiele. Po nabożeństwie przemówił d. Dziekoński imieniem 
okręgu i gniazda stanisław ow skiego, po nim imieniem 
m iasta p. Sobota, zakończył delegat Związku sokolego.

Odpoczynek w obozie zam kniętym  do godziny 4. 
Podczas niego próby.

Po godzinie czw artej napływ ała publiczność bardzo 
licznie. Pogoda dopisała do końca, ćwiczenia, które zy­
skały gorące uznanie, odbyły się w czasie i w tempie 
należytem. W szystkie — z w yjątkiem  skautowych — pro­
wadził d. Świątkiewicz.

Do ćwiczeń wolnych laskam i w 4 obrazach stanęło 
130 Sokołów, ćw iczenia wolne Sokołów układu d. Świąt- 
kiewicza w 5 obrazach wykonało 296 druhów — dosko­
nale ; dolny strój połowy lub uroczysty, koszulki prze­
ważnie b iałe gim nastyczne, wyjątkowo polowe —  efek­
towniejsze i dla ćwiczących z pewnością wygodniejsze 
białe

Skauci wybudowali bardzo sprawnie i szybko most, 
po którym  przeszedł cały hufiec i przejechał konno do­

wódca ; podczas budowy i rozbiórki założyli inni obóz 
i wykonali ćwiczenia sygnalizacyjne i inne. Po zejściu 
ich z boiska przedstaw ił d. Ham burger ćwiczenia wolne 
49 skautów kołomyjskich, którzy weszli na boisko g ę ­
siego począwszy od najsłuszniejszych do najniższych; 
wszyscy boso i w krótkich spodeńkack czarnych. Ćwi­
czenia, pochód w lin ii w yciągniętej i budowanie piramid 
wykonano znakomicie.

Tak samo wypadła wzorowo m usztra z karab in an i 
28 czwórek druhów przeważnie w strojach polowych.

Zakończyło przemówienie d. Dziekońskiego do w szyst­
kich druhów na tem at wychowania sokolego we w szystkich 
jego k ie runkach ; poczem wszyscy druhowie, którzy zo­
sta ją  w okręgu V II, przedefilowali przed ustawionymi 
w czworobok na środku boiska druhami, którzy z dniem 
1. lipca przechodzą do nowo utworzonego okręgu X.

Dr. F.

DZIAŁ SKAUTOWY.

Ćwiczenia skautów z S. D. S.
Okólnik Naczelnictwa Skautowego w majowym nu­

merze Przewodnika dotyczył między innymi sprawami, 
-także wspólnych ć w i c z e ń  s k a u t o w y c h  z D. S. S. 
Rzecz ta  wymaga nieco szerszego omówienia, tembardziej, 
źe jak  mi wiadomo w niektórych gniazdach nie zupełnie 
zrozumiano inteneye tego okólnika.

P rzy  sposobności lustracy i innych działów pracy 
sokolej i przy innych sposobnościach zauważono niejedno­
krotnie, źe skautów używa się w czasie ćwiczeń w sposób 
nieodpowiedni. Tak n. p. na ćwiczenia S. D. S. w m iej­
scowości D. przybyła drużyna skautowa z B. odległego
0 przeszło 12 km, i po półdniowych trudach bezpośrednio 
wróciła do B. W  itanej znów miejscowości m iały odbyć 
się ćwiczenia S. D. Ponieważ na zbiórkę przyszło tylko 
niewielu (około 8) członków S. D., a pod ręką była dru­
żyna skautowa, włączono poprostu sk&utów do Stałej Dru­
żyny. Takich przykładów moźnaby podać więcej. Często 
uważa się skautów za „pośledniejszy gatunek broni11, każe 
się im gonić z doniesieniami itp ,, a wszystko bez uwzglę­
dnienia, że to są młodzi chłopcy, dla których przemęcze­
nie może st&ó się niezmiernie szkodliwem, początkiem 
charłactw a fizycznego.

W wychowaniu skautowem pierw iastek wojskowy 
może być uwzględniony tylko jako część całokształtu 
pracy, a zachwianie równowagi pomiędzy stroną fizyczną 
wogóle, wojskową w szczególności, a stroną intelektualną
1 mozolną wychowania odbija się niezmiernie njemuie, da­
jąc jako wynik typy o mało lotnej myśli, nie interesujące 
się ogółem zjawisk społeczno-politycznych. J e s t  rzeczą 
charakterystyczną, źe w wielu drużynach sami chłopcy 
zdali sobie sprawę z ujemnych stron ciągłego „wojowa- 
n ia“ i potrafili wpłynąć na zmianę kierunku pracy. Wiemy, 
jak  mało czasu przeciętny chłopiec może poświęcić pracy 
skautowej, jakżeż więc znajdzie czas na ogół ćwiczeń, 
pogadanek skautowych, gim nastykę, jeśli stale i ciągle 
będzie się go absorbować ćwiczeniami wojskowemi z S. D. S. 
Z tego założenia wyszło Naczelnictwo Skautowe pozwa­
lając skautom na udział w ćwiczeniach S. D. S. tylko 
wyjątkowo, w razie większych ćwiczeń n. p. zlotowych. 
Być może, źe ten rozkaz utrudni przeprowadzenie nie­
jednego ćwiczenia Stałym Drużynom z powodu zbyt małej 
iilości jawiących się, ale na to zdaje się inna je s t droga, 
niż posługiwać się skautami.

Jeśli się ma mówić o upośledzeniu pierwiastku woj­
skowego w wychowaniu skautowem rzekomo spowodowa- 
nem tym okólnikiem, gdyż odbiera się chłopcom spo­
sobność do zapraw y wojskowej przez udział w ćwicze­
niach polowych, to należałoby przedewszystkiem omówić 
wartość pedagogiczną dla chłopców tych ćwiczeń, Jednak
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ten ważny szczegół w niniejszem rozważaniu należy po­
minąć jako przekraczający ramy artykułu . Nie można 
jednak pominąć stwierdzenia, iż na tych ćwiczeniach ma 
się główny w zgląd na komendantów i ich w jszkolenie 
się a nie na poszczególnych tyraljerów. I  w tern stw ier­
dzeniu tkw i zasadniczy powód w ydania omawianego roz­
kazu czy zakazu. Nadto uczyniono go w interesie, dobrze 
zrozumianym, wykształcenia znakomitego tyraljera. Jeżeli 
się bowiem weźmie pod uwagę, źe ćwiczenia skautów 
w polu odbywają zwyczajnie w zastępie a nie drużynie, 
która właściwie je s t jednostką adm inistracyjną a nie 
techniczną, gdyż taką  je s t tylko zastęp, źe w ćwiczeniach 
tych kładzie się a przynajmniej kłaść się powinno nacisk 
główny na wykształcenie jednostki, tak  w kierunku w y­
robienia zmysłów, rozbudzenia zdolności spostrzegania 
wszystkiego w otoczeniu, umiejętności znalezienia się 
w terenie i w ykorzystania naturalnych zasłon, przezwy­
ciężenia przeszkód w pochodzie itp . — jak  w kierunku 
wyrobienia fizycznego w przezwyciężaniu trudów i od­
porności na wpływy klimatyczne, to każdy m yślący a nie- 
uprzedzony przyznać musi, iż ćwiczenia skautowe, od­
dzielnie prowadzone są przygotowaniem w najlepszym 
sty lu  do służby tyraijerskiej i wogóle wojskowej w polu. 
Stałe drużyny złożone w przyszłości z druhów, którzy 
przeszli taką  szkołę mogą być naprawdę znakomitym ma- 
teryałem  pomocniczym w przygotow aniu się do zadań 
służby komendantów.

Jeszcze jedna sprawa, najmniej nadająca się do oma­
wiania i najprzykrzejsza. Mimo wielu okólników i poleceń 
władz sokolich jeszcze ciągle zakaz używania alkoholu 
na ćwiczeniach nie je s t tu  i ówdzie bezwzględnie p.ze- 
strzeganyi Nietrudno sobie wyobrazić jakie wrażenie wy­
wrzeć musi na młodego chłopca, może jeszcze niezupełnie 
ideę skautową rozumiejącego, któremu imponuje starszy, 
ezłoneir o rgan izacji wojskowej, gdy  chłopiec widzi, że nie 
szanuje s.ę zakazów, że przekracza się je świadomie, nie­
raz z lekceważeniem. Jeśli dodamy do tego powszechną 
w niektórych środowiskach manię ciągłego krytykow ania 
władz i zarządzeń, często rozpolitykowanie, to chyba w y­
starczy, by zachowywać miarę i ostrożność w oddawaniu 
skautów pod te wpływy.

Zupełnie zgodzić się można na to, że udział skautów 
w ćwiczeniach S. D. S. przyczynia się do zacieśnienia 
stosunków między Sokolstwem a harcerstwem, słuszna 
również jest uw aga jednego z gniazd, źe inne organizacye 
m ilitarne bez skrupułów oddziaływają na skautów w kie­
runku zyskiw ania ich dla siebie, Sokół natom iast boi się 
by go n ik t nie mógł podejrzewać choćby o cień takich 
starań.

Byłoby jednak tylko dowodem słabości Sokolstwa, 
gdyby nie w artością swoją wewnętrzną, nie wielkością 
idei sokolej, ale zewnętrznymi środkami usiłowało związać 
młodiież z sobą. Członkowie wydziałów, Sokoli wogóle 
mają tyle sposobności stykania się ze skautam i i oddzia­
ływ ania na nich drogą wpływu osobistego, że forsowanie 
wspólnych ćwiczeń celem zbliżenia skautów  do sokolstwa 
je s t rzeczą zupełnie zbędną, a jak doświadczenia w yka­
zują nieraz pod różnymi względami szkodliwą. Zresztą 
wolno tym  i owym czynnikom tworzyć „skauting  czerwo- 
nyeh“ i innych, jako robotę czysto polityczną i konku­
rencyjną, cechą prawdziwego harcerstw a polskiego przy 
Sokole musi pozostać i nadal niezależność od wszelkich 
wpływów party jnych. Sokół dawał i daje najwięcej gwa- 
rancyi, że nie nadużyje swego wpływu na młodzież dla 
celów ubocznych i dlatego Sokołowi społeczeństwo przy­
znaje prawo organizowania harcerstw a. J e s t  rzeczą zro­
zumiałą, żo kiedy pow staną „czetwone", „czarno-źółte" 
i inne „skautiD gi“, a społeczeństwo nie zareaguje odpowie­
dnio, harcerstwo polskie, nawet sokole, straci tę  niezmiernie 
dodatnią c e c h ę  j e d n o ś c i ,  przestanie być czynnikiem 
niwelacyjnym wszelkie wpływy partyjne, zawiedzie na­
dzieje tych  w szystkich, którzy  widzą w niem podstawy

partyjne, do skonsolidowania narodu, Sokół jednak do 
takiej roboty ręki nie przyłoży, poczyni chyba wszelkie 
ustępstw a byle tę jedność zachować. Nie wolno mu 
więc dawać najmniejszych podstaw do tw ierdzenia, że 
Sokół łączności swej organizacyjnej z harcerstwem  dla 
swoich celów nadużywa, a zarzut tak i postawićby mogły 
innne organizacye wojskowe, gdyby skautom również 
z niemi nie pozwolono ćwiczyć. St. Sedlaczek.

Związek zachodnio-europejski.
Niedużo ich jest. B y li: w Paryżu, Leodjum, Yerriers 

kupiąc stale osiadających tam  na czas nauki przeważnie 
Polaków, powstali w Guesnain, Lallaing, Barlain, gdy 
ich fala niosąca robotnika polskiego na obczyznę wyrzu­
ciła na granicy Francyi i Belgii, świeżo się zorganizo­
wali ciź robotnicy za przykładem  powyższym w Eschsiir- 
Azette, Bully-M ontigny i Lens. To Polacy, którzy uwa­
żają organizacyę sokolą na obczyźnie za najsilniejsze 
wiązadło narodowe i k tóry  dla ułatw ienia sobie żywota 
organizacyjnego związali się w związek. Raz się zwołali 
przed dwoma la ty  do L&llain w tym roku zwołali się na 
zlot do Barlain w dniach 81. maja i 1. czerwca. P ro ­
gram  zlotu by ł następujący: Przyjazd do B arlain (w de­
partamencie Pas de Calais) w szystkich uczestników zlotu
0 2. po południu i powitanie uczestników jak  i miejscowe 
władze przez przewodnictwo Związku. Po krótkiem  nabo­
żeństwie w kościele prchód udał się na miejsce ćwiczeń, 
Ćwiczenia mają się rozpocząć o godz. 3. a po spoczynku
1 posiłku wieczorem zebranie wydziału. Na drugi dzień 
zawody okręgu, nabożeństwo, ćwiczenia powtórne i po­
żegnanie.

Cyfrowego i fachowego sprawozdania ze zlotu brak 
nam. Natom iast zamieszczamy opis jego w edług spra­
wozdania widza zamieszczony w paryskiej „Polonii".

W tóry Zlot Zachodnio-Europejskiego Związku Sto­
warzyszeń Sokolich odbył się w zgoła niezwykłych wa­
runkach, wyszedł zwycięsko z próby, na k tórą  żadne 
z naszych ognisk sokolich nie śmiało by się odważyć. 
Miejscem bowiem Zlotu było Barlin, w półoocnej Prancyi, 
Gniazdo, przeżywające, razem ze sw ą kolonią polską, 
chwilę organizowania tej opuszczonej dotąd, w ątłej w istocie, 
placówki. Stąd cel Zlotu, krom porachunku sokolich sił, 
łączył się bezpośrednio z ryzykownem zamierzeniem do­
dania otuchy nowej placówce, skłonienia dla idei sokolej 
ociężałych i gnuśnych.

I  cel ten został wzupełności osiągnięty. Nieliczne, 
odrodzone ledwie z niemocy Gniazdo Barlin wytężyło 
wszystkie siły , aby niezasobna w  środki drużyna sokoła 
godnie wywiązała się z ciężkich obowiązków gospodar­
czych, aby zewnętrzna strona Zlotu w ypadła równie świe­
tnie, jak  w Lallaing. Energia W ydziału, pod wodzą pre­
zesa Gniazda, Kazimierza Trzebiałowskiego, wzięła się za 
ręce z zabiegliwością kapłana polskiego, księdza Szał- 
kowskiego, i, co należy podkreślić z uznaniem i wdzięcz­
nością, zdobyła sobie pomoc i chętne współdziałanie Za­
rządu kopalń, powolność zupełną i merostwa i władz ad­
m inistracyjnych. Francuzi sekundowali Zlotowi z całą 
przyjaźnią i nie żałowali ani trudu, ani ofiar, byle polskie 
święto sokole wypadło pomyślnie. N igdy jeszcze i nigdzie 
tyle uprzejmości nie okazano we Francyi sokolim oddzia­
łom, n igdy  ty le serdecznego pow itania n i e  zgotowano, na 
ziemi francuskiej, naszym sokołówkom. Udzielono i boiska 
francuskiego i francuskiej sali zebrań, i miejsca na noclegi 
i chorągwi i zieleni na wieńce i g irlandy, i zasiłku pie­
niężnego Gniazdu i naw et sprawności malarskiej do w y­
pisania na bramce tryum falnej polskiego „czołem11. Zacni, 
dobrzy ludzie mieszkają w Barlin, ale i lud nasz góniczy 
siła  poczciwości w sobie dźwigać musi, jeżeli tak ą  przy­
jaźń imieniowi polskiemu zdobył.



Zlot by ł stosunkowo mniej licznym i to jedynie 
z uwagi na oddalenie Barlin od innych Gniazd Związku 
i niezmiernie uciążliw ą kotnunikacyę. Najgromadniej prze­
cież staw iło się Gniazdo Laliain, bo w liczbie około s tu  
luda, najsłabiej zaś Gniazdo Paryż, bo tylko w delegacyi 
kilku druhów z prezezem swym nowoobranym, p. Antonim 
Szawklisem, na czele; wina tej ociężałości P aryża spada, 
w tym  razie, na zmiany w W ydziale, s tan  przejściowy, 
który uniemożliwił przygotowania. I  tu  s ta ła  się wielka 
szkoda, boó nie trudno sobie wystawić, iż Gniazda górni­
cze radeby mieć Paryż za wzór dla siebie, za przykład 
rozumnego rozwoju sokolego... Należy ufać, iż to zło rychło 

' u s tąp i i źe Gniazdo paryskie, pod przewodem nowego 
W ydziału, odrodzi się z chwilowej niemocy i rozterki 
przejściowej. Dwa wzamiau młode Gniazda, Lens i Bully 
M ontigny, z prezesami swymi, K urzaw ą i Flizem, staw iły 
się niemal w pełnym swym składzie i w ordynku i ćwi­
czeniach dotrzym ywały placu gniazdom m acierzystym 
Z w iązk u ; inaczej i być nie mogło, boć Gniazda te posia­
dają zawiązek tęgich  druhów. Gniazdo znów Guesnain 
w ystąpiło skromniej niż na zeszłorocznym Zlocie, lecz 
bodaj dla pomienionej, bardzo trudnej, komunikacyi.

Początek zlotowych uroczystości przypadł na chwilę, 
gdy  W ydział Związku z delegacyą paryską staną ł na 
rynku  w Barlin, gdy, zgromadzone już i ustawione w szyku, 
Gniazda w ybuchnęły pełnem zapału „czołem11 a dźwięki 
marsza sokołów zmieszały się z komendą „Czapki w lo t“ 
i tuż potem rozkazami „baczność*1 — „na prawo zw rot“ — 
„w pochód!“. W ydział Związku zamienił krótkie uści- 
śnienia z W ydziałem Okręgu, Prezesami Gniazd i złożył 
podziękowanie, przybyłym  na rynek, merowi Barlin i inży­
nierowi okręgowemu, p. Thiebault, i pochód rozwinął się 
w d ługą  barw ną w stęgę w stronę kościoła. Tu zabrzmiała 
pieśń „Święty Boże“ , rozległy się słowa błogosławieństwa 
i wnet sformowane szeregi ruszy ły  na boisko. Tu zarzą­
dzono chwilowe spocznienie, dla ucieszenia się wzajemnego, 
dla powitania bliższego, dla dania możności miejscowej 
inteligencyi francuskiej zajęcia, przygotow anych dla niej 
miejsc.

Popisy gim nastyczne rozpoczęły sokolice z Lallaing 
i za niemi chłopcy, których ćwiczenia z ciupagami, pod 
muzykę, w ypadły bardzo dobrze. Dalej, ćwiczenia z lan­
cami, również Gniazda L allaing i ciągle pod dowództwem 
dzielnego, niezmordowanego naczelnika, Stanisław a Józe­
fowicza, i również pod muzykę, wykonane by ły  z an i­
muszem. Po tych wstępnych popisach, nastąp ił główny 
moment Zlotu i pierw szy występ całego Okręgu górni- 
czego, pod przewodem naczelnika, druha, Franciszka Na­
rożnego. Łan is tn y  druhów zaległ boisko i łan ten w y­
kazał się tak  spraw nym  rytmem wolnych ćwiczeń, tak  
doskonałym ordynkiem sokolim, iż Francuzi i Polacy zgo­
towali mu gorącą owacyę. Owacyę zasłużoną sprawie­
dliwie, bo tej m iary popisu Związek, m łodziutki jeszcze, 
n igdy  nie oglądał. Na zakończenje, druhowie otoczyli pół­
kolem gości, sz tandary  ustaw iły się na skrzydłach i druh 
Prezes Związku przemówił po francusku do przedstaw i­
cieli w ładz miejscowych, kładąc nacisk na ideowe zna­
czenie im m igracyi gróników polskich do Francyi i czyniąc 
przesłanki do prastarego braterstw a dwu narodów. Dźwięki 
M arsylianki i serdeczne podziękowania francuskie zakoń­
czyły tą  należną gościnności francuskiej owacyę.

W ybornie wykonane ćwiczenia z żerdziami miały 
być finałem popisu zlotowego, nie by ły  przecież, ileźe, na 
usilne prośby zebranych, raz jeszcze musiano zezwolić na 
w ystęp dziewczątek i dziarskich chłopców.

N astąpiła godzina posiłku a tuż po niej uroczyste 
zebranie, podczas którego przemawiali Prezes Okręgu, 
zacny druh S tefan , Rojer, druh Prezes Antoni Szawklis, 
druh Kazimierz Trzebiatowski, Narożny, Moranty, Brzo­
zowski, Kurzawa i FJiz i przewodniczący, druh Prezez 
Związku.

Dyplomy honorowe przyznano druhowi naczelnikowi 
Okręgu, Narożnem u; — druhowi naczelnikowi Gniazda 
Lallaing, Stanisławowi Józefowiczowi; Gniazdom Guesnain, 
Lens, Barlin, Bully-M ontigny, Niidto Gniazdo L allaing, 
za całość ćwiczeń i wzorowe prowadzenie idei sokolej, 
otrzymało orła białego, haftowanego, na swój stół prezy- 
dvalny. Naczelnik zaś, Józefowicz, w darze od Prezesa 
Związku, otrzym ał sztych kolorowy arty sty  Chełmińskiego, 
przedstawiający Księcia Józefa pod Lipskiem.

W szystkim  nadto Gniazdom rozdano jednolite karty  
legitym acyjne.

W ieczór ten zakończyła poufna narada P rezesów : 
Związku, Okręgu, Gniazd z kapłanam i polskiemi. Mło­
dzież podczas, w „klubie polskim11 poszła w pląsy.

N azajutrz, pobudka wojskowa obudziła drużyny
0 szóstej rano na posiłek i na Mszę. Sokoli w pochodzie 
ruszyli do kościoła. Nabożeństwo, w asystencyi miejsco­
wego księdza dziekana, odprawił, ks. Szalkowski, słowo 
Boża w ygłosił ks. Ignacy  Swiąder. Po nabożeństwie, 
odbyły się wolne zawody, w których zwycięzcami ogło­
szono Gniazdo Bully-M ontigny i druha naczelnika Związku, 
Wiwegera, który, jak  przystało, nie da ł się nikomu 
ubiedz.

Podczas zawodów, prezydyum, spełniając sym pa­
tyczną powinność, składało w izyty z podziękowaniem me­
rowi, władzom kopalnianym i proboszczowi.

O godzinie drugiej w południe, znów zebrano się 
aa sali dla w ysłuchania pożegnalnego przemówienia, po 
którem, w pochodowym ordynku, ruszono na rynek. Tu 
salutowano sztandary i tu  nastąpiło serdeczne, otuchy
1 miłości pełne, rozstanie-.. Jeszcze zabrzm iały dźwięki 
marsza sokołów, jeszcze czapki w lot sobie się skłoniły 
i oto święto sokole minęło, w tóry Zlot się dokonał.

Można rzec bez przesaady, iż Zlot tegoroczny, ma­
jąc na uwadze ciężkie w arunki miejsca, w którym  się 
odbywał a dalej okoliczność, iż druhowie w kra ju  nie 
mogą sobie nawet wyob azić, ile obowiązków obywatel 
skich, nie mających nic wspólnego ze zwykłemi zadaniami 
sokolstwa, Gniazda Zachodnio-Europejskiego Związku peł­
nić muszą źe, Zlot ten wręcz doskonałe dał rezultaty . 
Gniazda wzmocniły się, przeszły trudne początki i mogą 
mierzyć się z tymi, którzy mają i środki materyalne, 
i pomoce i instruktorów  i ziemię ojczystą pod nogami.

Bez pomocy kraju, a raczej przy zupełnej o b o ­
j ę t n o ś c i  krajowych Związków, praca sokola nie tylko 
rozwija się, nie tylko ducha sokolego krzepi ale i troszczy 
się o wszystko, co dotyczy naszego polskiego wychodź twa.

A goście z Paryża? Iluż było na Zlocie tych, k tó ­
rzy  tak  często o ludzie tu  rozprawiają, tak  zapalczywie 
przypisują się do jego im ienia? Ilu  paryskich Polaków 
skorzystało ze sposobności j e d y n e j  zobaczenia ogniska 
polskiego? — Dwie panie i jeden pan!..

Bodaj że lepiej, iż deklamatorzy, fabrykanci fraze­
sów pustych, ludzie w artkiego słowa a mdłego czynu, 
lepiej że nie pojechali, że dali raz jeszcze świadectwo 
swych oświadczeń nicości.

Lud polski sobie idzie. Zawiera znów w rota swego 
gościńca i w ciszy pracować dalej będzie, aby imieniowi 
polskiemu szacunku przyczyniać, aby mowa polska wy­
chowywała dziatwę, aby dobra tradycya kw itła  śród niego 
i tu, na obczyźnie. Druh.

Kronika sokola.
P rzy zlotach i  w ycieczkach, festynach  

i  zabawach, na wieczornicach i  obchodach 
sokolich — wszędzie i  zawsze pam ięta jm y  
o Kościuszkowskim funduszu sokolim, 
przeznaczonym  na popieran ie gn iazd  kreso­
wych i  włościańskich.
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Hojny dar. Wychowanie fizyczne młodzieży, troska
0 zdrowe przyszłe pokolenia, troska zatem o jeden z bardzo 
ważnych postulatów przyszłości narodowej zyskuje coraz 
więcej zrozumienia i pobudza szlachetną,ofiarność obywatel­
ską na te cele. Oto świeżo pan Zygmunt Lewakowski, znany 
przemysłowiec n*ftowy i poseł do Rady państwa i Seimu, 
uczynił w zeszłym miesiąca na rzecz Związku zapis pięknej 
realności w Pustomytach, miejscowości położonej o niecałe 
pół godziny drogi od Lwowa, składającej się z domu piętro­
wego o dwudziestu kilku ubikacyach, wraz z pewnem hotelo 
wem urządzeniem (Pustomyty są rodzajem uzdrojowiska)
1 otaczającego go blizko 3 morgowego ogrodu z pięknym 
zagajnikiem świerkowym. Dar swój przeznaczył pan Le 
wakowski na potrzeby letnich prac sokolstwa, a w pierwszej 
linii na kolonię skautową. Oprócz tego dał pan Lewa- 
kowsfci nieco gotówki na doprowadzenie domu do stanu 
używalności. Przewodnictwo związku złożyło obydwojgu 
pańitwu Lewakowskim, w Pustomytach mieszkającym, po 
dziękowanie za wspaniały dar obywatelski, jak niemniej 
za szczerą życzliwość dla zadań sokolstwa, której wyraz 
dał pan Lewakowski w rozmowie z członkami Przewo 
dnictwa. Pan Lewakowski okazał dużo zainteresowania 
się temi sprawami i oświadczył, że mając je teraz ciągle 
przed oczyma będzie je z tem większą życzliwością 
i w przyzzłości otaczać,

W bieżącym okresie wakacyjnym związek urządza 
w Pustomytach kolonię skautową, o której szczegóły 
mieszczą się w tym numerze na innem miejscu.

Związkowy egzamin gimnastyczny. Dnia 7. czerwca 
b. r. poddało się ze zgłoszonych 10 — sześciu druhów 
egzaminowi związkowemu, upoważniającemu do samodziel­
nego kierowania wychowaniem sokołem w towarzystwach 
związkowych. Egzamin przeprowadziła komisya związkowa 
pod przewodnictwem prezesa Związku według programu 
ogłoszonego w Przewodniku z maja b. r. Egzamin trwał 
cały dzień. Komisya uznała dhów : Dziopka Jana z Gorlic, 
Holuba Stanisława Lwów-Maeierz, Sbarbowskiego W ło 
dzimierza z Brodów, Wojnara Jana z Michałkowie (Śl. 
anstr.), Zielinę Gustawa z Karwiny (SI. austr.) za „uzdol 
nionych z odznaczeniem do samodzielnego prowadzenia 
wychowania sokolego*1, zaś dla Janicha Tadeusza z Żywca 
za uzi mion ego jako siła pomocnicza.

Druh Karol Rzepecki, właściciel „Wielkopolskiej księ­
garni nakładowej** w Poznaniu udał się w dniu 2-go 
b. m. na zawezwanie prokuratoryi do miejscowego wię­
zienia, Wiadomo, źe został na początku r. b. skazany za 
sprzedaż śpiewnika sokolego, w którym dopatrzono się 
z piosenek „podburzających do gwałtów" przeciwko na­
rodowości niemieckiej. Liczne procesy polityczne, jakie p. 
Karol Rzepecki przechodził w dwudziestoletnim okresie 
swej pracy społecznej, kończyły się albo uwolnieniem 
(Zlot w Niegolewie, „Kwiatek" dla Weteranów 1863 r.) 
albo też karą pieniężną (Zlot w Miłosławiu, Obchód 
1868 r. w Bazarze), nieraz niestety wielce dotkliwą. 
Z powodu działalności p. Rzepeckiego na niwie publi­
cystycznej, agitacyjno-wyborczej, pracy jego w „Straży** 
i w „Sokole** miały władze rządowe zawsze baczne na 
niego oko. Z ostatniej walki o „Bitwę pod Grochowem", 
W. Kossaka zwolnioną od konfiskaty, wychodził p, Ka­
rol Rzepecki często zwycięsko — aż raz wreszcie zapadł 
wyrok na karę więzienną Pan Karol Rzepecki może być 
pewnym źe odprowadzają go za mury więzienne współ­
czucie rodaków, źe towarzyszą mu szczere uznania dla 
długoletniej pracy i życzenia, aby zdrów i niezłomny 
powrócił do pracy ; los jego jest losem wszystkich „dzia­
łaczy" w zaborze pruskim, ale tem większem jest za to 
uznanie, tern głębszym szacunek współziomków.

Knihinin-kolonia. Polskie Towarzystwo gimn. „Sokół" 
w Knihininie-kolonii donosi: W niedzielę dnia 2. sierpnia 
1914 odbędzie się poświęcenie sztandaru; aktu poświę­
cenia dokona Nąjprzewielebniejszy ksiądz Biskup W ła­
dysław Bandurski.

U roczystość szkolna sportow o - gim nastyczna szkół 
średnich Austryi dolnej 1914, urządzona staraniem „Olyrn- 
pijskiego komitetu dla Austryi".

Nie wiele spodziewałem się zobaczyć, przeglądając 
program „dziesięcioboju uczniów szkół średnich Austryi 
dolnej “ w dniu 22. maja b. r. Poznałem bowiem przed­
tem wyniki pracy na polu fizycznego wychowania mło­
dzieży szkół ludowych i nie byłem nimi wcale za­
chwycony.

Pociągnęła mnie jednak zasada, źe wszędzie moir 
się czegoś nauczyć, a wreszcie uwaga,' że odbędą się: 
„ R i b b  s t o l i i b u n g e n  d e r  B a d e n e r  M i t t e l s c h u -  
l en Leiter: Tąrnlehrer Dostał". Poszedłem więc i w y­
znaję — doznałem miłego rozczarowania. Widocznem jest, 
że nauczyciele gimnastyki szkół średnich Austryi dolnej, 
czasu przeznaczonego na fizyczne wychowanie nie mar­
nują ale, źe obowiązki swe wykonują po obywatel :ku. 
Wprawdzie możnaby pracy tej tu i ówdzie pod wzglę­
dem teehnicznem niejedno' zarzucić lecz wszędzie musi 
się przyznać rzecz najważniejszą: wszędzie jest widoczna 
rzetelność i sumienność w pracy, a także znaczny postęp 
pod względem doboru środków. Na program złożyły się  
popisy gimnastyczne i zawody, a uroczystość rozpoczęto 
uroczystym pochodem wszystkich Wiozących. Było ich 
razem około 500 z 33 szkół średnroh Austryi dolnej.

We wszystkich okazach : m lastycznyeh znać na 
każdym kroku reformę, polegając^ u wprowadzeniu wielu 
pierwiastków ze systemu Linga. ?

Również zastosowano tu ynetodę masowego ćwi­
czenia.

W szystko, co robiono nie było obliczone na efekt, 
lecz było zwykłą lekcyą gimnastyczną prawie bez przy­
rządów, gdyż tylko do skoków użyto? stojaków z po­
przeczką i kozłów. W szystkie ćwiczenia wykonywano maso­
wo. Wogóle znać na każdym kroku wielki wpływ systemu 
L in ga , wobec czego możnaby z zupełnem uzasadnieniem 
zaryzykować twierdzenie, źe wprowadzenie czystego sy­
stemu Linga, także do szkół średnich męskich w Au­
stryi , jest kwestyą tylko krótkiego czasu.

Uzasadnia to chociażby tylko lekcya nauczyciela 
Dostała przeprowadzona według czystego systemu Linga. 
Lekcya ta podobała się Wiedeńczykom bardziej niż 
wszystkie inne okazy, jakkolwiek wystąpiła tu zaledwie 
mała garstka uczniów w białych szwedzkich kost’ urnach, 
ćwiczenia wypadły prawie bez zarzutu, a liczne gratu- 
lacye, jakie składano J. Antolowi po ćwiczeniach, także 
ze strony wojskowych świadczy najwymowniej, że i nad 
Dunajem system Linga się przyjmie, jakkolwiek na ra­
zie trudności są te same co u n as: brak odpowiednich 
sił nauczycielskich.

O G Ł O S Z E N I A .

Sokoli strój uroczysty:
Czapka ..................................................................................   Ii. 20 h.
Sokolik do c z a p k i..............................................................  5,3
Odznaki miejscowe po 10 h. ( 2 5 j ....................  ’ 2 50 ”
Kom plet s z n u r ó w .......................................................* 2 ” —
Odznaki służbowe po .................................... i . . . ~ ” 50 ”
Spinki do koszulek p o ..............................................[ j    ”
P as z k l a m r ą ..........................................................  3 ” n

Oi Ś t tlb A  Śk A d
W KOMISIE: 

Dr. E. PIASECKI.

„Zasady wychowania fizycznego"
Cena egzem plarza 1 Kor. 10 hal.

Przesyłka tylko za  gotówkę lub za pobraniem pocztowem.
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Sokoli strój połowy
m etr su k n a  n a  b lu zę  i sp o d n ie  c ień sze  . . . K . 7- —

n » „ -  i  św itk ę , g ru b s z e  „ 8 - -
g u z ik i do b lu zy  8  w ię k sz y c h  i  12 m n ie js z y c h  „ W U
p a ra  k a m a sz y  w łó czk o w y ch  ................................. .......  4 -20

sz ty lp  sk ó rz a n y c h  w  trz e c h  w ie lk o śc iach  d ł,
83 , ob j. 4 0  cm ., 4 1 x 3 4  i 4 2 x 3 5  . . „ 8 '

sw e a te r  (n a  porę c h ł o d n ą ) ........................................
n „ z a p in a n y  n a  g u z ik i  ,  1 4 '—

p as  sk ó rz a n y  z dw om a k a ra b in k a m i . . . . » 5 ' —
„ bez k a r a b i n k ó w ........................................n 4 /—

k o szu la  z m a te ry i f l a n e l e t t c w e j .................................   1 3 ’50
l ż e j s z e j ..............................................   6 -50

, . u sink a p e lu sz  z p a s k i e m    • » °
czap k a  p o ł o w a .................................................................. .......  4
p a s k i  do k a p e lu s z y  ( p o d p i n a c z e ) ..................................  1’
p le c a k i ż p łó tn a  n iep rz e m a k a ln e g o  . . . . 8  i 1 1 ‘ —

ę j§ tn ik
przyrządów do szwedzkiej systemu Ling'a.

w . y ^ :; w  p racow ni

Franciszka l ^ J \ / ń s k i e g o  w Żółkwi.
P rzęs ło  d rab in k o w e jo d i*  f a ł o w e  (ribbsto l), sosnow e z oku­

ciem  i m on tow an iem   ..........................od 2 8 '- K. do 26'— K.
Ł a ta  (bomm) 1 m . b ieża g ó w .. ,, 3'20 „ „ 3'60 „
S łupy  p rzy śc ien n e  do  „ 21' ,, » 24‘ „

v „ „ „ ?% rzezm ianem  „ 32-— „ „ 86 '— „
środkow e do u k ła d a n ia  w  t r ó jk ą t  ,, 28' „ ,, 33 ,,

n w  s a l i  l u b)5 " oA. i an a  b o i s k u    • ■ » 30' „ „ 40' „
Ł a w k a  szw edzka so snow a .z okuciem  . ,. 22' „ „ 28* : „
K ra ta  tró jd z ia ło w a  5 m. w ysokości, s to ­

ja k i o w a l n e    30' „ „ oo" „
S k rzy n k a  sk ła d a n a  z 6 części 128x138,

szerok. 73 cm ...................................................  DO1 «
Siodełko szw edzkie  z okuciem  . . . .  „ — „ . „ 22-—- „
Ż erdzie do w sp in an ia , sosnow e 1 m. bież. „ 1 '20„ „ 1'60 „

P ow yższy  cenn ik  obejm uje p rzy rząd y , w ykonane z d rze­
w a  p o łitu ro w an eg o  bez okuc ia  i bez m on tow an ia . N a ż ą d a ­
n ie  u sk u teczn ia  firm a ' ta k ż e  okucie  i m on tow an ie  za  osobnem  
w ynagrodzen iem . In n e  p rzy rząd y  w y rab ia  firm a n a  żądan ie  
za cenę osobno ugodzoną.

W Admio. „Przewodnika gimnast." Lwdw, Sokoła 7, 
i w  księgarni Gubrynowicza i Syna we Lwowie

do n a b y c ia : Koron

W zory druków  d la  S. D. S .:
1. .Rodowody 100 egzem pl........................................................  t ' —
2. L eg itym acye  100 egzem pl.....................................   ■ • • 3
8. W y k az  członków  czynnych  I. s to p n ia  10 a rk u sz y  . O bu
4. W y k az  ew idency jny  cz ł. w  s łu żb ie  n ieczynnej I. stop .

10 a r k u s z y ..................................................................... .... ®
5. W y k az  ew idenc. osób zg łasza jący ch  s ię  do ja k ie j­

kolw iek s łu żb y  I I . s to p n ia , 10 ark . ..........................  0'o0
6. K siążeczk i d la  zas tępow ych  n a  ca ły  rok, opr. 2 egz. P —
7. Sp is frek w en tan tó w  szk o ły  (4 a r k . ) ..........................  0 30
8. D zienn ik  zajęć (5 a r k . ) ........................................................  u 5U
9. K ró tk ie  tym czasow e p ra k ty c z n e  w skazów ki d la  

w y k sz ta łc e n ia  w  b o ju  zas tęp u , p lu to n u  i d ru ż y n y  0'20
W zory  ig rzysk  i p iram id  95 tab l. (A. H am burger). Ze-

Z ak res  m a te ry a łu  ćwic/.eb. d la  do rostu  sokolego (A. D ursk i) 0  20 
Z a ry s  system ów  i m etod g im nastycznych  i ich rozwój

od najdaw nie jszych  do na jnow szych  czasów (E. Cenar) 0'50
Z arys o rg a n iz a c ji polskich g im n ast. Tow. sokolich (Dr.

X . Fiszer). W ydanie  I I .  popr. i  zw iększone . .  . .  1- -
Z arzu ty  A. Mossa w  św ietle  fachow ców  (E. Oenar) . . 1
Z asady  w a lk i (T. D ąb ro w sk i i  M. B uczkow sk i)................ V —
Z b ió r u staw  soko lich , w ydan ie  I I ............................................ 2- -

Przesyłka tylko za gotówkę lub za pobraniem pocztowem.

O dpow iedzialny  re d a k to r  : STAIN iS Ł A  W B IEG A .
Z  I .  Z w iązkow ej d ru k a rn i w e L w ow ie, ul. L indego 4.

Cztery' marsze na trąbkę
dla S. D. S. i D rużyn Skautow ych

napisał A. K .
do  n ab y c ia  w m ag az y n ie  d o staw  Z w. Sokol.

C ena e g z e m p la rz a  10 h a le rz y .

C zechow iczów na - S ik o rsk i.

G ry i ^aSbawj riLfl©lb©we
C ena e g z e m p la rz a  2 K . 5 0  h . —  D o n a b y c ia  w  A d m in . 

„ P rz e w o d n ik a  g im n a s ty c s n e g o “ .

M A P Y
w sz y sk ic h  m iejsco w o śc i G alicyl w  sk a li 1:75.000, 
op raw ne w p łó tno , o ile  za p a s  starczy , po 
i  koron ie  za egzem plarz. — Przy zam a­
w ian iu  podać należy num ery s tr e f  i kolumn.

Miejscowość

S
tr

ef
a Ko­

lumna, M iejscowość
ea
H
00

Bardyjów i Muszyna 8 XXIV Ó k o rm e z ó ............... u l :
B iała i B ielsko. . . 6 XX Pilzno i Ciężkowice 6
Beresteczko iS zczu- P ła z ó w ...................... 4 L

r o w i c e ............... 4 XXXII Podw ołoczyska. . . 7 :
Bochnia i Czchów . 6 XXIII Pom orzany ............... 7
B ro d y .................. . • 5 XXXII P o ro h y ...................... 111
Brzostek i Strzyżów 6 XXV Przem yśl . . ' . . . . 6
Brzozow i S an o k . . 7 XXVI Przem yślany . . . . 7
Busk i K rasne . . . 6 X x x l Rabka i Tym bark . 7
D o b ro m il.................. 7 XXVII Radziechów ............... 4
D o l i n a ...................... 10 XXX Rawa ruska  . . . . 5
D ro h o b y c z ............... 8 XXIX R o h a t y n .................. 8
D u k la -  Przełęcz . . 8 XXV Ropczyce i Dębica . 5
Grybów i Gorlice . 7 XXIV Rudki i Komar no . 7
H liboka..................... 13 XXXIV Rudnik i Raniszów . 4
Jagie ln ica i Czerne- Ruszpolyana . . . . 141

lica . . . . . . . 10 XXXIII Rzeszów i Łańclit . 5!
Janów  i B iłgoraj. . 3 XXVII S am b o r...................... 7
J a r o s ła w .................. 5 XXVII Skałat i Grzymałów 8
Jasło  i Dukla . . . 7 XXV S k o le ......................... 9
Jaworów i Gródek J . 6 XXIX Smorze i Also-Vere-
Kamieniec podolski 11 XXXV czko ...................... 10
Kamionka Strum . . 5 XXXI S n ia ty n ...................... 12
K ir lib a b a .................. 15 XXXII Stanisławów . . . . 10
Kołomyj a .................. 11 XXXII Stary Sambor . . . 8
Kopyczyńce . • • • 9 XXXIV Steniatyn . . . . . . 3
Kórósmezó i Miku- Storożyniec i Davi-

l ic z y n .................. 12 XXXI d e n y .................. 13
K raków ...................... 5 XXII Szipot i Kamerale . 14
Krzeszowice i Chrza­ Szczucin .................. 4

nów ...................... 5 XXI T arnob rzeg .............. 3
K u t y ......................... 12 XXXII Tarnów i D ąbrow a 5
TiPygi^lr 4 XXVII Tu chi a ...................... 10
Lisko i Mezólaborcz 8 XXVI T u rk a ......................... 9
Lubaczów.................. 5 XXVIII Tyczyn i Dynów . . 6
Lubownia i Szcza­ Tyśm ienica i T łu ­

w nica .................. 8 XXIII macz .................. 10
Lw ów ......................... 6 XXX U jście solne . . . . 5
Maków i Podwilk . 7 XXI U strzyki dolne . . . 8
M arenicze i W yżnica 13 XXXII W adowice . . . . . 6
M ie ln ic a .................. 11 XXXIV W a r ę ż ...................... 3
Mielec i Majdan . . 4 XXV W ieliczka i M yśle­
Mikołajów i Bobrka 7 XXX nice ...................... 6
M onasterzyska . . . 9 XXXII W ola mnichowa . . 9
M o śc isk a .................. 6 XXVIII Z a łoźce ...................... 6
Mysłowice i Oświę­ Zemplenoroszi i Dy-

cim . . , 5 XX d io w a .................. 9
Nadworna 1] XXXI Złoczów .................. 6
Nisko i Rozwadów. 3 XXVI Żółkiew ..................... 5
Nowy Targ i Zako­ Ż y w ie c ..................  • 7

pane .................. 8 XXII Żydaczów i Stryj . 8
Nowy S ą c z .............. XXIII Wys. Tatry (kolor.) 9

1 Kor. 50 hal.

Ko-
lumna

XXIX

XXXIV
XXIX

XXVIII 
XXXIII 
X X X I
XXVII
XXXI

XXXIII
XXXII
XXIV
XXV 
XXIV
XXIX
XXVIII
XXVI

XXXII 
XXIII
XXVII
XXI
XXX

XXII
XXVI
XXXIII

XXVII 
XXXII 
XXX 
XX 
XXX 
XXII

Mapa Lwowa z okolicą, opraw na w  płótno 2 Kor.
Klucz Znaków P rzyjętych austryack iej mapy 
sz c ze g ó ło w ej i : 75.000, tab lica  illu str . — 10 hal.

N ak ładem  Z w iązku  p o lsk ich  g im n asty czn y ch  Tow. sokolich.
P a p ie r  z fab ry k i czerlańsk iej.


